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flosaarcliya Austryacka.
S p r a w y  k r a j o w e .

(W . k rzy ż  św . S zczepana księc iu  C am bridge. — A rcyksiążę Ferdynand Maxymilian 
w  podróży. — W iadom ości b ieżące. — M ianowania. — Licencye ajentom w ędrow nym .)

W i e d e ń ,  21.  1 ipca. Jego c. k. apost .  Mość r ac zy ł  nadać 
Jego k rólewicz .  Mości  księciu Cambridge  wielki  k rzy ż  o r de r u  św.  
Szczepana ,  i p rzyna leżne  insygnia doręc zy ł  mu Jego  cesa rzew.  Mość 
Arcyks iążę  Fe rdynand  Maxyinilian podczas  ostatniej  bytności  swej  
w Londynie

— Jego  ce sa rzew .  Mość najdostojniejszy Arcyks iążę  F e rd yn and  
Maxymiiian p rzyby ł  20.  b. m. o godzinie  l l 1̂  z rana do Bern a  i po 
śniadaniu udał  się w dal sza podr óż  do Pragi.

Jego  cesa rzew.  Mość najdostojniejszy Arcyksiążę  Maxymilian 
odjecha ł  20.  b. ni. o 7 ' / g godzinie z rana z Opawy do Freudenlba l .

—  Jego ce sa rzew .  Mość najdostojniejszy Arcyksiążę  Karol  
L ud w ik  i najdostojnie j sza Arcyks iężna  Małgorzata  przybyl i  10. b. m. 
w południc z Je j  k rólew.  Mością księżną Max z Possenhofcn do 
Mnicbowa i wysiedl i  w pałacu księcia Maxa.

—  JExceI .  lłiiursler nauk i wyznań nada ł  cz te ry  będących do 
obsadzenia  posad nauczycielskich przy nowosys tcwizowane in  niż-  
szem gyinuazyuin we L w ow ie  dwom nauczycie lom gymnazyum r z e ­
szowsk iego ,  Marc inowi  Baranowsk iemu i S tan i s ł awowi  Olszewsk iemu,  
nauczycielowi  gymnazyum tarnopol skiego Fra nc i sz ko wi  F uk  i umie­
szczonemu dotąd p rzy  klasach paralelnych drugiego gynniazyum 
lwowskiego  nauczyc ie lowi  gyninazyaluemu,  T o ma sz ow i  Staneck i .

—  Odnośnie do rozporządzen ia  z 12.  g rudnia 1853 wydało
c. k. mini s te ryum handlu następujące r ozp or zą dze n i e :  Ministeryum 
handlu w porozumieniu  z minis teryum f inansów widziało się spo w o ­
dowano  ze wzg lędem na dokonany później  podział  adminis t racyjny 
W ęg ie r  i Galicyi  na ki lka okręgó w admini st r acy jnych zmodyfikować 
w ten sposób §.  2 postanowień z 3.  l is topada 1852 względem w ę ­
dr ow ny ch  a jen tów handlowych,  że oddziały namies tnicze w  W ę gr ze c h ,  
tudz ież  namies tn ic two we Lwowie  i p rez yde n tu ra  w Kra kow ie  mogą 
l icencyc dla poróżujących ajentów handlowych wyd awa ć  tylko wc 
własnym swym obrębie adminis t racyjnym.  L icencyc  te zaś mające 
s łużyć w ki lku tych  obrębach namies tnicżych wydaw ane  być mają 
i nadal  równie  j ak  i l icencye w obrębie ki lku k r a jó w  tylko z mini­
s te ryum handlu.  Należy tość  przepi sana §. 7  rozporządzen ia  z 3go 
l i s topada 1852  za te l icencyc wydana  na czas j ednego miesiąca lub 
j e szc ze  k ró t szy  postanawia się w obrębie każdego  t e ry to ry um  a d ­
mini st r acyjnego wydz ia łów namies tn icżych w W ę gr z e c h ,  tudz ież  
w  obrębie admini st r acyjnym rządu k ra jowego  w K ra ko w ie  na cztery  
złr . ,  gdy tymczasem wymiar  należytości  tej w obręb ie  namies tn ic­
t w a  lwowskiego  pozos tać ma ten sam i nadal.

Portugalia.
(Zam knięcie K ortezów .)

L i z b o n a ,  11, lipca.  Dziś K o r t ez y  zak oń cz y ły  sesyę t ego-  
roczną,  zamkną ł  j e  J .  M. Król  sam osobiście.  Na  tajnem posiedze­
niu, gdzie r oz t r zą san o  kwes lye  ko nko rd a tu  nic s tanowczego  nie 
uchwalono.  Wiciu cz łonków ,  j a k  mówią,  okazało  się niechętnych 
ugodzić.

Bilsszpaifiła.
(Opo&ycya now ego rodzaju  w K ortezacli. — Mowa prezydenta m inistrów . — Depesza

*  1<{ Hpca.)

M a d r y t ,  12. lipca. W c z o r a j  rozpoc zą ł  kongres  obrady  nad 
p ro jek tem względem reformy koes ty tucy i ,  a począ tek  obrad  tych  
n ace ch o w ał  wcale nowym rodzajem opozycyi .  P i e r w sz y  bowiem 
z  m ó w c ó w  zapi sanych do zabrania g łosu p rze c iw  us tawie,  niejaki  
p.  Bor re j o ,  ods tąpi ł  od swego  zamiaru,  drugi  Gonsalez  dc la Vega 
poszed ł  za jego  p rzyk ładem,  a t r zeci ,  Sanchez Si lva wyn iós ł  się

cichaczem z sali kongresowej .  Mini st rowie spoglądal i  z zadz iwie ­
niem po sobie,  po czem książę Welencyi  głos  zab ra ł  i t ak do zg ro ­
madzenia  p rzemówił :

„Szanowni  Pan ow ie !  Odkąd tylko rząd  rep rezen tacy jny  w Hi­
szpanii  istnieje,  nie zd a r zy ł  się j e szcze  t a k  n ieprzyjemny i p o r zą d­
kowi  konstytucy jnemu t a k  wcale p rzec iwny  wypadek,  j a k  w tej 
chwil i  na kongresie deputowanych.  Po zagajeniu zg romadzen ia  
oświadczy ł  nam prezydent  kongresu ,  że K or tezy  i r ząd  re p ie ze n t a -  
cyjny mogłyby tylko z własnej  winy popaść w  n iebezp ieczeńs two,  
i to się też podobno sp r aw dza ć  zaczyna.  Jeśl i  s łuchać  będziemy 
ty lko g łosu  namiętności ,  jeśl i  każdy p rzek ładać  będzie własny swój 
int eres  nad dobro powszechne ,  jeśli  duch s t ro nn ic twa  doprowadzać  
będzie zdania do os ta teczności  i do takich j a k  w tej chwil i  nadużyć,  
natenczas,  nic wiem j u ż  wcale,  j akim sposobem wybawić  można  
z niebezpieczeństwa formę rzą du  rep rezentacy jnego,  na szkodę k t ó ­
rej  dozwala sobie bardzo  wielu tak ich nadużyć.  Natenczas  zapewne  
wypadnie podjąć się tego gabinetowi ,  k tó rego  j es tem prezyden tem,  
i k tó ry  t eż dokłada wsze lkie j  usi lności ,  by formę t ę  u t r zymać  i 
nadal ocalić.  Itząd rozb ie ra ł  kwes t yę  reformy w senacie z wsze lką 
dokładnością.  P rze ds t aw i ł  się t e raz kongresowi ,  by nowe  w tej 
mie rze  p rzedsięwz iąć rozpoznan ie ,  zwłaszcza ,  że w raz ie  p r z e c iw ­
nym za rzucanoby  mu niedopełnienie p r zyna leżnych  obowiązków,  
chociaż z res z tą  liczba obecnych w Madrycie deputowanych n iedo­
sta teczną j e s t  do stanowienia uc hw ał  p rawomocnych .  Do czegóż 
więc p rzydać się mogą to wybiegi  n iezgody?  Nic wszyscy  wiemy
0 leni ,  co się po za  zgromadzeniem tein dzieje i do j ak ich  udają 
się sposobów,  by tylko  nic dopuścić żadnej  dyskusyi ,  obudzić n a ­
miętności  » zdys kre dy low  pa r l ament ;  nie wiemy mówię o w s z y s t ­
kich j e szc ze  zabiegach i int rygach,  by tylko do żadnych r o zp r aw  
nie przysz ło .  J e s t że  godne t akie pos tępowanie  ze s t runy  tych,  co 
się mienią być zwolennikami  sys temu reprezentacy jnego  ? Czy j e szc ze
1 t e ra z  wys tawieni  będą mini st rowie na za rzu t ,  żc się uchylają  od 
wsze lkich dy sku sy i ?  Jes t e śmy zwolenn ikami sys temu r ep rez en t acy j ­
nego,  i dlatego t r zymamy się ‘wyt rwa le  s t an ow iska  nasze go :  u w o ­
dzimy się też wsze lką moż l iwą cierpl iwością,  by tylko formę rzą du  
konstytucyjnego  u t rzymać.  A mówiąc p rawdę  j e s t  to naszym obo­
wiązkiem popierać system ten najprzód s łowem w zgromadzeniu  ni- 
niejszem,  a o reżem bronić go poza tein zgromadzeniem.  K or te z y  
z swej  s t rony postanowią to,  co za naj lepsze uznają.  W  tein ocze ­
kiwaniu i pokąd p rezyden t  kongresu  nie zawiadomi nas n rzedownie ,  
żc nic ma j u ż  potrzebnej  do r o z p r a w  l iczby deputowych obecnych,  
w yt r w a  gabinet  wiernie  na sw em s tanowisku ,  by oddać cześć p r z y ­
należną instytucyom,  sys temowi rep rezen tacy jnemu i zasadom l ibe­
ralnym,  j akicmi  się w gruncie se rca naszego powodujemy."

Mowa ma rsz a ł ka  Narv ac z ’a zaspokoi ł a  s t r onn ików systemu k o n ­
s tytucyjnego.  A r tyku ły  14,  15 i Ki p rzyję to  bez oporu.  —  Caro,  
sze f  ro z r u ch u  republ ikańskiego rozs t r ze la ny  zos ta ł  8go w Sewili .

M a d r y t ,  l t i go  lipca. Se na t  p rzy ją ł  uchwałę  budowania  g o ­
ścińców' .  Depu towani  zawiesil i  swoje  posiedzenie.  Pos e ł  hi szpańsk i  
odjechał  do Francy i .

Ing jlia .
(Posiedzenie w Izbach. — Handel niewolnikam i. — In terpelacye  w zględem  wojny perskiej 
i wojny z Chinami. — K oszta. — Z abezpieczenie się od zam achów  -ew olucyjnych. -  
Chińska an n ia  expedycyjna. — O bsadzenie półw yspu Kanton. — Z flebiem e inorza^pod

dru t e lek tryczny .)

L o n d y i l ,  18go lipca.  Wczo ra j  zw r a c a ł  L o rd  Brotigham. 
w Izbie wyższej  uwagę  lordów na rozporzą dze n ia  r ządu f rancuskiego 
wzg lędem sprowadzan ia  wolnych m ur zyn ów  do kolonii zacl iodnio-  
indyjskich.  Nie można wprawdz ie  p rzypuszczać ,  żeby Cesa rz  F r a n ­
cuzó w miał  zamia r  za prowadz ić  na nowo handel niewolnikami ,  k tóry 
zniós ł  s t ry j  j ego we Francy i ,  j e d n a k  ł a two być może,  że to nas tąp i  
mimo jego  woli.  Zapewniano  wprawdz ie ,  że ty lko  ci Afrykanie będą 
t r an sp o r t o w a n i  za morze ,  k tó rzy  w ojczyźnie swej  żyją w n iewol­
nic twie,  i że za  p rzybyc iem do kolonii  f r ancuskich zos taną  na ty ch­
miast  ogłoszeni  wolnymi ;  wsze lako p r z y  naj lepszych chęciach nie­
podobna będzie uniknąć rozmaitych n adu ży ć ,  i n iezawodnie nastąpi  
to  samo,  co bywało już nieraz,  ze Murzynom będą  p r zyob iecywać  ra j ,  a 
sp rowad za ć  ich do piekła.  T ak ż e  h r .  Grey  o świadczy ł  się p rze c iw podob­
nym pr zed s ieb ie r s twom,  z k t ó r ych  dotąd żadne  się niepowiodło,  i 
z rob i ł  p rze to  nas tępujący w n i o s e k :  „ze pon ieważ sp rze daż  j eńców
wojennych u w ybr ze ży  a f rykańsk ich  p rzyczyn i ł aby  się do p r z y w ró ­
cenia hand lu  niewolnikami ,  powinna Izba upraszać Królowe  adresem,



sise

ażeby  zapobiegła  t emu wpływem swoim."  W n io se k  ten zos ta ł  p r z y ­
j ę t y  i Izba odroczy ła się.

Na  p r ze d w c zo r a j s ze  posiedzenie Izb y  n izszej  zebra ło  sie w na ­
dziei  c iekawej  deba ty  nad wojna per ską  wielu lo r dów i innych go­
ści.  Hrab ia  P a ry ża  'i ks i ążę  Aumaie zasiedli  w galcryi  dyplomatów.  
Po za ła twieniu  ki lku sp raw  podrzędnych  za p ro pon ow ał  P* Roebuck  
w komitecie  wotum nagany p rzeciw rządowi ,  za to, że p rzed uz b r o ­
jeniem się do wojny perskiej  niezwołai  pa r l amentu  Ufając zbytnie 
szczęśc iu swem u sądzi ł  Lord  Palmers ton.  że dosc będzie p rzed łożyć 
później  pa r l amentowi  p ro jek t  wyda tków.  l o  r zecz  niesłychana do­
tąd.  Jeśl i  łzba niższa  chce znosić podobne postępowanie r ządu,  to 
wola łaby raczej  roze jść  się natychmiast .  On sam nioda się od s U a - 
s z yć  wp ływ em ,  j ak i  prezydent" mini s t rów zjedna ł  sobie w k ia jo .  by 
n icwyl iczyć  mu jego g r zechów.  Lord Pa lmers ton  winien jedynie 
n ieszczęsnemu przesi leniu w Itulyach,  gdyż ogołoci ł  je z wojsk  dla 
wojny  per sk ie j ,  L o rd  Pa lmers ton  okazał  sie nieprzyjacie lem Izby 
niższej  i Anglii.  Kanclerz .skarbu odpowiedz ia ł ,  że w szys tk ie  da­
wnie j sze wojny indyjskie a nawet  dawnie jsza wojna z P c r s y ą  by­
w a ł y  p rzeds ięb rane  bez wiedzy par lamentu,  że w tym w yd a t k u  zo ­
s t a ły  odnośne pap iery ju ż  dawno p rzedłożone Izbic,  a n ikt  przeciez 
nie wy pro wa dza !  zł ąd sk a rg i  na r ząd.  O ogołoceniu Indyi  mówi 
się wiele  t e raz ,  ale dawniej  nic zw rac a ł  n ik t  uwagi  na to,  że może 
nas tąpić  bun t  p r zcz to ,  a nawe t  l a ł szywc to mniemanie,  że pows ta ł  
z te j  p rzy cz yn y ,  gdyż do w y p ra w y  per skie j  używano  tylko wojsk 
z  Bombaju,  a powstanie  nas tąpi ło  w tiengalii .  -— Po kilku uwagach 
innych cz ło nk ó w  za  i przeciw  powsta ł  śród wytężenia  powszechne j  
c i ekawośc i  L o rd  John llussr lf .  T rz eb a  p rzyzn ać  — mówi ł  • że 
r ząd  dopuśc i ł  się w  istocie uchybienia ,  niei iwiadamiajac Izby pier­
wej  o tej  sp ra w ie ;  ależ przecież  nie zas łuży ł  j e szc ze  na t a k  ostrą 
naganę.  I s z l achetny  lord zalecał  w końcu pol i tykę pojednawczą 
w  Oryencie ,  o ile da się pogodzić z honorem Anglii.  —  P.  Smith,  
pr ez yd en t  kont rol i  indyjskiej ,  s ta ra ł  się udowodnić  „ z Iiistoryi 
wo jny ,  żc I zba  niższa  liiatcgo tylko niezoslała zawiadomiona w lipcu 
r o k u  zesz łego  o lej expedycyi ,  ażeby Per sya  niodowied/ . iała sie o 
niej.  Mylne to mniemanie,  jakoby Feru k  Chan podawał  w Kons tan­
tynop o lu  t ak ie  same warunki ,  j ak ie  później  wymuszono  orężem.  
F e r u k  Chan nicmiał  w ów cza s  takiego pełnomocn ictwa ,  a nawet  za ­
wies i ł  układy,  gdy się dowiedział  o wyruszeniu  expedycyi .  / r e s z t ą  
w y p ra w a  ta dowiodła go towośc i  Anglii i przyniesie  niezawodnie tę 
ko rzy ść ,  że P e r sy a  odwróci  się od Rosyi ku Anglii.  —  L o rd  P a l­
merston  p r zy zn aw ał ,  że r ząd powinien się usprawiedl iwić  w obco 
Izby  z pozornego zapoznania  jej  przy wilejów, i p rzedstawiał ,  że  nie 
podobna  byfo zw oła ć  par lamentu  przed po łową  stycznia,  ani też 
w  mowie od t ronu mogła być wzmianka o wojnie z P e r sya ,  gdy 
pa r l a men t  ze br a ł  sie 3. lutego.  W t e d y  niepodniósł  n ik t  g łosu  p rz e ­
c iw rządowi ,  i zapewne długo to t r w a ł o ,  nim się zdecydowano  na 
w o tu m nagany,  j ak ie  w tc.j t kwi l i  w n iesion e  zos ta ło .  T e r a z  stało 
się ono ju ż  zapewne  ionna lnem  napomnieniem ; ale podług jego p rzek o­
nania j e s t  ono równie  nie angielskie,  j a k  owe wotum nagany w s p r a ­
wne chińskiej ,  k tó re  na tein się skończy ło ,  że r ząd u zys ka ł  większy 
j e sz c z e  wpływ'  i znaczenie w kraju.  Szanow ny  lord wyjaśniał  
j e sz c ze  r az  powody  wojny z Pe r sya  i zapewniał ,  że w pły w  R o s j i  
w  Herac ie  nic j e s t  domysłem tylko ale i s to tną  p rawdą,  a w końcu  
dodał ,  że j a kk o lw ie k  p ragnie szcze r ze  żyć z Rosyą  w zgodzie i 
p rzy jaźn i ,  nie dopuści  p rzecież nigdy, by opanowała  He rat ,  ten p r a w ­
dz iwy  klucz Indyi.  Po tem nastąpi ło g losowanie  i wniosek Jloebucka  
z o s ta ł  od rzucony  352  głosami  p rzeciw 3<S; za tem większość  za r zą ­
dem 3 1 4  g łosów.  Izba odroczy ła się o pół do drugiej  po północy.

—  Chociaż p r aw od aw s t w o  angielskie r.ie pozwala p rzy  t e r a ­
źn ie j sz ych  s tosunkach  na W'ydanie Mazziniego,  j e s t  p rzec ież  wielka 
nadz ie ja ,  że użyte  zos taną s tosowne środk i ,  ażeby spokó j  Europy  
n ieza leża ł  więcej  od dowolnośc i  tego męża.  Gabinety europej sk ie  
pos ta no wi ły  zabezpieczyć  się na p rzy sz łoś ć  od nowych zama chó w 
tego szefa komi tetu r ewolucy jnego .  W  Wiedn iu  i w P ar y żu  spo­
dziewają  się,  że p roces  tu ry  fis ki wyświeci  dosta t ecznie  zamia ry  Maz­
ziniego,  by  dało się usp rawied l iwić użycie su row ych  ś r odk ów  p r z e ­
c iw  t emu n iepoprawnemu burzyc ielowi spokoju Europy .  Na prośbę 
sąs iedniego m o ca rs tw a ,  ażeby  p roces ile możności  zos ta ł  p rzysp ie ­
szony,  oświadczy ł  rząd luryńsk i ,  że zos tanie ukończony  najdalej  
w 20 dniach.

Dziennik P ays  za w ie r a  nas tępujące  doniesienie z J L o i i r i y m i  
z  14. l i p c a : „Chińska armia expedycyjna,  sk ładająca  się do tychczas  
z dwóch  dywizyi ,  ma być o po łowę zmniej szona.  Nacze lny  kome n­
dant ,  j enera ł  Asburnham,  o t r zy m ał  ins t rukeye,  og ran iczyć się w p r z y ­
szłej  kampanii  lylko mi obsadzeniu półwyspu  Kantonu,  k tó ry ma być 
u rzęd own ie  za brany  pod panowanie angielskie .  Brygada  G a r r e t t  po­
zos tanie  w Indyach,  a j e ne r a ł  G ar re t t ,  k tó r y  był  ju ż  w d rod ze  do 
Hongkongu ,  o t r zymał  r ozk az  z odwołaniem,  podług  osta tnich don ie ­
s ień zna jdował  się j u ż  j enerał  na wyspie Ccylon.®

Angielski  pa rop ływ „Cyclop® wysłany do zgłębienia morza 
w miejscach,  k tó rędy  mają pójść d r u ty  t r ansa t l antyck iego  t e l egrafu ,  
uiści ł  s ię  z polecenia , o ile mu do tego dozwol i ł  k ró tk i  p rzeciąg  
czasu naznaczony  w admiral icyi .  Sprawoz dan ie  kapi tana wypad ło  
w  j edny m względzie  nie bardzo pomyślnie.  G łębokość  morza  okaz a ­
ł a s i e  nadzwycza jn ie  zmienną a za łożeniu  d r u t ów  zagraża ją  mnogie 
t r udnośc i .  Z re sz tą  nie s ta łoby ju ż  nic p rzedsięwz ięc iu  t emu na za ­
w ad z ie ;  w ię k s z a  część dna morskiego ,  k tó rędy by  posz ły d ru ty ,  sk ła ­
da się z mia łk iego piasku i d robnych musz l i ,  u w y b rz e ż y  znajdują 
się r ów ni eż  p ok ła dy  drobnych muszl i  i p i a s k u ; na jwiększa  g łębokość 
mi e r zy ł a  na o łowiance  2 7/ 8 mil angielskich,

j r r & B a e y  a .
(Przybycie h r. N esselrodego. — K onferencje  w spraw ie W ioch. — M ianow anie. —• 

Pogrzeb R erangera . — P ro k la m a c ja  p refek ta  policyi. — N ekrolog.)

P a r y ż ,  17- lipen. Pa ryski  koresponden t  dziennika N o rd  pi­
sze : „Hrab ia  Nesse lrode,  kanclerz państwa rosyjskiego i były mini­
s te r  sp raw  zagran icznych,  p rzybędz ie  ju t ro  do Pa r yża .  Hrabia o d ­
wiedza} w Wiedniu księcia Mel ternicha i udał  się po k ró tk im poby-  
bie w Ausfryi  do Kissingen.  T e r a z  spodziewany je st  w P aryżu ,  gdzie 
myśli  zabawić 14 dni.® inny  koresponden t  tego dziennika donosi ,  że 
odbyta we wto rek  korespondeneya między h rabią  W a l e w s k i m ,  L o r ­
dem Cowleyem i baronem Hubnerem odnosi ł a się do sp raw  wło ­
skich.  Hrabia W a le ws k i  miał  upoważnienie p rzeds tawić  lordowi  Co-  
wley,  że Anglia może wyświadczyć wielką p rzys ługę wszys tk im m o ­
carstw om, jeśli  niebedzie tak ł a two  j ak dotąd wy dawać  paszportów'  
p ropagandzi stom rewolucyjnym,  gdyż właśnie na tej ła twości  w o t r z y ­
maniu pas zpo r t ów  angielskich zasadza się ta jemnica wszys tk ich z a ­
machów Mazziniego.

Dyplomacya zajmuje się dziś wielce sp rawami  włoskiemi .  —  
Mianowanie hrabiego Gra mmo nt  ambasadorem w Pe t e r s b u rg u  niepo- 
dlega j u ż  żadnej  wątpl iwości .  Wiceadmirał  Roinaiu Desfosses obej ­
muje w miejsce T re h o u a r t a  dowódz two  nad eskadrą  Ś ródz iemnego  
morza .  Mianowanie to będzie wkrótem ogłoszone w Monitorze.  E sk a ­
dra ewolucyjna odpłynie do Tunetu .

Na jważn ie j szym dziś wypadk iem dziennym jes t  śmierć najulu-  
bieńszego poety F rancyi .  Beranger  umarł  16. l ipca , a bule lyny le­
kar sk ie  zapowiada ły  ju ż  od kilku dni tę s t rat ę.  Dziś odbyła się u r o ­
czystość  pogrzebowa .  Z w łok i  zmar łego od pr owa dza ł  niezl i czony 
(ł u i i i  ludu do kościoła i k i lkakrotnie dawa ł  się s łyszeć  ok rzy k  : 
„Niccli  żyje Beranger !®;  ale spokojność tej u roczystej  chwil i  nio- 
zo s ta ł a  niczeni zakłócona.  Rząd kazał  wystąpić znacznej  sile z b r o j ­
nej. P re fek t  policyi Pietr i  oznajmił  to nas tępującym plakatem,  cha ­
rak te ryzu jącym w każdym względzie te raźnie jsze s tosunki  F ra ncy i :

„P re f ek tu ra  policyi.  Pogrzeb  Berangera.  F rancya s t r ac i ł a  s w e ­
go poetę na rodowego  Rząd Cesarza  pos tanowi ł  oddać publiczną 
cześć pamięci  Berangera.  Na ten pobożny hołd zas łuży ł  poeta,  k t ó ­
rego pieśni,  tcbnące miłością ojczyzny,  ożywiały w sercach ludu p a ­
mięć s ł awnych dni Cesar s twa.  Doszło do wiadomości  naszej ,  że p e ­
wno s t ronnic two  chce ko rzy s ta ć  z tej smutnej  u r ocz ys t ośc i ,  by p o ­
nowić zaburzenia ,  jakiemi w innych czasach odznacza ły się podobne 
ceremonie.  Rząd niei lozwala zakłóc ić  żadną zgiełkl iwą man i fes t ac ją  
u roczyste j  i pat ryo tyozne j  żałoby,  jaka powinna panować  na p o g r z e ­
bie Berangera.  Z r e s z tą  objawi ł  zmar ły  poeta os tatnią wole swoją  
lemi r / .ewnemi s ł o w y :

„„Co  do moich cxekwii  , jeśl i  możesz  uniknąć w rz aw y  publi­
cznej ,  to z rób  tak,  p roszę  Cię o to,  mój kochany  Perro l in .  Dla mi­
łości przyjaciół ,  k tó rych  t r acę,  b r zydzę  sie w rz aw ą  t łumu i m o w a ­
mi na jego pogrzebach .  Jeśl iby mój dał  sie odprawić  bez publ iczno­
ści, ziści łoby się jedno z moich życzeń,®®

Zatem uchwalono w porozumien iu  z w y k o n aw cą  te st amentu  , 
żc pochód żałobny będzie się składa ł  wyłącznie z  u rzędo wych  d r -  
p u tacy i i osób opat rzonych kar t ami  zaproszenia.  W z y w a m  dziś ludność,  
ażeby  zastosowała  się do tych  przepisów.  Użyte zos ta ły  środki  , 
ażeby wola r ządu j ako  też  zmar łego  ściśle i sumiennie była sz an o ­
wana.  Pa ry ż  10. lipca 1857.

Sena tor ,  p refekt  policyi,  Pietri.®
—  Monitor  poświęca zmar łemu poecie nas tępujący  a r tyk u ł  :
„F ra nc y a  poniosła bolesną s t r a t ę .  Be ranger  uległ  dziś d ługie j ,

ciężkiej  słabości .  Cesarz ,  chcąc uczcić pamięć tego poety na rodo ­
wego,  k tó rego  dzieła przyczyniały się t ak potężnie do ożywiania pa- 
tryoty/ .nm we Francyi  i rozsze rzan ia  s ł awy Cesarza  pomiędzy lu­
dem, pos tanowi ł ,  ażeby kosz ta  jego pogrzebu  pokry te  zos ta ły  z !i- 
sly cywilnej .  Ceremonia  pogrzebu nastąpi  j u t r o ,  w piątek 17. l ipca 
w południc.®

— Po ulicach Pa ry ża  sp rzedają  dziś (po  3 sous )  tysiące me­
dalów na pamiątkę Berangera.  Na jednej  s t ronic znajduje się po­
piersie zmar łego  z napisem : P ie r ra - Jea n  de Beranger .  Na odwrotnej  
s t ronic napis : „Je  n’ai flatCe quc 1’inforlune® , a między lutnią i
wieńcem w a w r z y n o w y m :  Urodzony 19. s ie rpnia 1 7 8 0 ,  uma r ł  Hi. 
l ipca 1857.  —  Beranger  miał za tem 70 l a t , 10 miesięcy i 16 dni 
wieku.

—  Dziennik P a ys  podaje r apo r t a  z Kahyli i  z I I .  lipca. Od 
8. niebyło żadnej  p o t y c z k i , ale poddawanie się nieustaje.

W f o e l a y .
( S p o k o jn o ś ć  w  p aiiatwach pap iesk ich . — P rz estrach  w Rzymie. -  Plany w ojskow ych 

i rokoszaiiow  w łoskich. — R eskryptu  k ró lew sk ie  w sp raw ach  duchow nych.)

P ry w at ny  Ust K R zy m u  z 13. l ipca d on os i :  „Tu te j sz a  poli-  
cya s ta ra ł a  się wszelkiemi  sposoby wyś le dz i ć ,  czy ostatni  spisek 
włosk i  był  rozgałęz iony  aż do Rzymu ; ale dotychczas  nieodkry to  
nic takiego,  coby mogło u twie rdz ić  to podej rzenie .  Obiega j edn ak  
pogłoska,  że ki lku wy ch od źc ó w  rzym sk i ch ,  między  tymi  De Andreis  
i Pian ci ani, mieli udział  w wyprawie  na odnogę Policastro.® L i s t  
z Rzymu % (2 l ipca donosi ,  że dnia tego pochowany  z o s t a ł a  wiel ­
ką paradą  w ojs ko w ą  j e ne ra ł  F a r i u a ,  r zymski  mini s te r  wojny.  Ale 
u roczys tość  tę zak łóc i ł  szczegó lny wypadek  , k tó r y  mógł  ł a two po­
ciągnąć za sobą  najgorsze skutki .  Gdy kond uk t  pogrzebowy p rzyby ł  
na Corso ,  us łyszano nagle św is t  p rze raź l iwy .  Publ iczność u p a t ry w a ­
ła w  tom has ło do pow s ta n ia  i wszys cy  zaczęl i  uciekać.  Zamies za ­
nie było okropne .  Okna sk lepów zos ta ły  p o g r u c h o t a n e , wiele osób



007

o t rzymało  kon tuzye ,  inne powalono na ziemie i podeptano nogami.  
Batal ion szwa jcar sk i ,  k t ó iy  pos tępował  na czele kond uk tu  i s ą d z i ł ,  
że wybuch ło  pows tan ie ,  s t anął  w  pogotowiu do ataku.  Szczęściem 
pozna ł  komendant  d r ago nó w  papieskich właściwą p rzyczynę  zgiełku 
i kaza ł  g rać  marsza,  co uspokoi ło umysły i p rzywróc i ło  porządek .  
Zamknięta  tego dnia w ko sz a rach  armia f rancuska niebyła r e p r e z e n ­
tow ana  na pogrzebie,

Z P i e m o n t u  donoszą pod dniem 9. l ipea:  „ J a k  zapewnia ją  
z wiarogodnego  ź ród ła ,  p r zyb y ł  Mazzini  najpierwej  do Ma l ty ,  gdzie 
go poznał  j eden z n ieprzy jaznych  wychodźców7 włosk ich  , ale zaba­
wi ł  tam bardzo k ró tko  i odp łyną ł  potem w to w ar z y s t w ie  dwóch 
n ieznanych osób paros ta tk iem na wyspę  Sardynię .  Tam  odbył  w Sas -  
sari  z ki lku emigran tami  z Lombardy i  i Neapolu naradę  , na k tóre j  
znajdowal i  się t a k że  szefowie powstania w7 Genuy.  Ncapol i tański  
pu łk ow ni k  i wychod źca  Pisacone,  k tó ry później  dowodzi ł  espedycyą 
na Sapr i ,  był  t a kż e  obecny  na tej konferencyi  i miał  podać plan 
wzg lędem opanowania pa r op ływ u Cagliari .  Spi sek ten za w iąz yw ał  się 
od k i lku miesięcy i można  go w istocie uważać za najniebezpie­
cznie jszy ze wszys tk ich  do t ychczasowych  zamachów Mazziniego.  —  
Genua miała być cent ra lnym punktem działania.  P o w s t ań c y  mieli za ­
mia r  po zajęciu miasta i wszys tk ich okrę tó w wojennych i kup ie ­
ckich uzbro ić  działami i bronią z ar senału część o k r ę tó w  i u t w o ­
r zy ć  na p rędcc ilote wojenna.  C i wu rn a  miała j ak  najczynniej  wsp ie ­
rać  powalanie w Genuy i opanować  również  wszys tk ie  okrę ta ,  k t ó ­
ry ch  cześć u zb r o j on a ,  miała k rąż yć  potem pomiędzy Genuą i L i-  
wurną .  Mówią tu o wielkich zapasach b r o n i , k tó re  na wyspie Mal­
cie t r zym ano  w pogotowiu do odesłania,  jak tylko nadejdzie wiado­
mość o powszechncm powstaniu  na wybrzeżu  neapoli tańskiem.  W i a ­
domo już,  że polieya genueńska p r ze t rząsa ła  demy w paradnej  dzie l ­
nicy p romenady  Accjuasola,  i między innymi uwięz i ła  margrab iego 
Ernes ta  Pa rc to .  W piwnicy jego domu znaleziono rozmai t ą  b roń , 
nieco amunicyi ,  ki lka kos t iumów przyda tnych  do p rzebran ia  się,  mię­
dzy Icmi ubiór  księdza,  j ako  też angielski  i f rancuski  paszpor t  i r ó ­
żne podej rzane korespondeneye .  P o w i a d a j ą ,  że Mazzini  by ł  u k r y t y  
w domu margrabiego.  Żona jego j e s t  Angielka i zos ta j e  w wielkiej  
przyjaźni  z r epub l ikanke Miss Wbi te.  Po by t  tej ostatniej  w Genuy 
obudza ł  s łusznie podej rzenie  polieyi i dlatego uwieziono j ą  także.  
Ale znaleziono u niej tylko  kilka l is tów,  z k tó rych  się pokazuje ,  że 
chciała insurgentoin dos ta rcz yć  ki lku angielskich kap i t anów o k r ę t o ­
wych na dow ódz có w  eskadry  rewolucyjnej

I%Te a p o l .  Do ogłoszonego niedawno dekre tu  dodano t akże  
różne k ró lewsk ie  r e sk r yp la ,  k tó re  w7 wyc iągu  są  nas tępujące : 1. R e ­
sk ryp t  z G. kwietnia  b. r.  rozporządza ,  ażeby  w7 sp r aw ac h  k r y m i ­
nalnych,  wytoczonych  p rzeciw osobom duchownym,  unikano w sz e l ­
kiej jawnośc i ,  p rzy  zamknię tych d rzw iach  odbywano pe r t r ak t acy e ,  
a po zapad łym wyro ku  zawiadamiano biskupa o zasądzone j  na wi ­
nowajcę ka rze ,  by p rzec iw niemu s tosowne  duchowne  ś rodki  p rze d ­
si ęwziąć  można.  W  razie,  jeżel iby kapłan skazany  był  na ka rę  k o ­
rekcyjną ,  można pros ić K ró l J  o ła skę ,  ażeby  osądzony odbył  ka rę  
albo w7 k lasz to rze  ścisłej obse rwancyi ,  albo w j akim innym duch o­
wnym domu poprawy.  2.  Potem idą t r z y  k rólewsk ie  ro zporządzen ia  
z 18.  maja,  ogłoszone dnia 20.  tego samego miesiąca.  W p ie rwszym 
z nich p rzywi le j ,  k tó rego p roboszcze  dyecezyi  Neapolu używal i  już  
od ro k u  1827 ,  rozc iągnięty jest na w szys tk ich  p rob osz cz ów ,  wika-  
ry usz ów  i zas t ępców probos twa.  P rzywi lej  ten zależy na tern, że 
jeżel i  w sp rawie  sprawiedl iwośc i  mają być zapozwani  p rzed sąd,  
tedy zawiadomienie o tern będzie im p rzes łane p r zez  konsys to rz ,  
k tó r y  równocześnie  pos ta ra  się o to,  ażeby  kościelna s łużba  na tern 
nie cierpiała.  Drugie rozporządzen ie  nakazuje,  że kommutacya ,  r e -  
dukeya czyli  uzupełnienie pobożnych legatów tyłko  wtedy  mają p r a ­
womocność,  jeżel i  uczes tnicy prosili  w tej mierze  stol icę apostol ską
0 pozwolenie ,  i przcpisancmi  p rawem formami uzyskal i  na to  od 
na jwyższe j  instancyi  upoważnienie.  T rze c i m zamie rzono  uła twienie 
podziału dóbr ,  k lóremi  dotąd komisya dobroczynności  zawiadywała .  
N a  mocy poprzedzających  rozporządzeń na jwyższe j  instancyi  p r z e ­
znaczy się dla p rzyna leżnych o r dynarya tów s tosowną  część,  k tó ra  
będzie s łużyć  za s t a ły kapitał  na fundowane msze i inne uczynki  
duchowne .  Oprócz  tego rozporządza  się,  że po nas tąpionym podziale
1 p rzed doręczen iem odnośnych części  należy prosić Jego  Świ ą to b l i ­
wość o kościelne potwie rdzenie ,  ażeby w sumieniu nie wzniecić ż a ­
dnego niepokoju i zapobiedz w7szelkiej wątpl iwości  na p rzyszłość .  
Oświadczono w7yrażnie,  że kongregacye  muszą być uwolnione od 
zawis łości  „Bady  szp i t a lnej41 i za leżeć będą ty lko  od o rdynarya tu ,  
k tó rem u j e dn ak  pozos tawia  się p rawo  prosić r ząd o ins tytucyę le­
galną.  — Nakoniec  zaleca ścisłe wykonan ie  monarchicznycl)  p rzepi ­
sów pod względem w ykazu  stanu pobożnych legatów uczynionych 
p rzez  świeck ie  osoby za spółdziałaniein o rdy nar ya t ów ,  ażeby można 
po trąc ić  p r zeznaczone  dla s łużby  kościelnej  pieniężne sumy,  k tó re 
całkiem do dyspozycyi  b i skupów oddane będą.  W  przepisane j  r ezo-  
lucyą z 25.  l ipea 1851 p racy ,  k tó r ą  ma być oznaczona różnica  mie­
dzy zakładami ezys to -duchownogo  pochodzenia  i lakierni,  k tó r e  po­
chodzą  z pobożności  osob świeckich ,  na leży *lvy kazać ,  k tó re  z kon-  
serw7a t o ry ów  lub p r zy t u ł ków  w Neapo lu  są czysto duchownej  na ­
tu ry.  Nakoniec  poleca się kousulc ie  sycyl i jskiej ,  ażeby s tosownie  do 
re sk r y p tu  z U .  g r udn ia  1851 t aką  sarną z robi ł a  różn ice  * miedzy 
fundaeyaini  czysto duchownego pochodzenia ,  a fundacyami,  k tó re od 
osób świeck ich pochodzą.  3. Dnia 27.  maja ogłoszono  j e sz c z e  cz te ry  
dal sze r e sk r yp t a .  P i e rw szy m po twierdzono założenie seminaryum 
w stol icy,  zależnego wyłącznie od a rcyb iskupa w Neapolu.  Semina-  
ryum to będzie zos taw ać  pod kierunkiem kap łanów ( t a k  świeckich

księży,  j ako  też  z a ko n n i k ów ) .  Bi skupi  k ró les twa  mogą  w nieir. 
u t r zym yw ać  swoim kosz tem k le ryk ów ,  k tó r z y  w dyecezyi  swojej  
nie zna jdują dosta tecznych  ś r o dk ó w  do wyksz ta łcen ia  się. Drug i  r e ­
s k r yp t  nadaje bi skupom pełnomocn ictwo  do nadzorowania sz k ó ł  p u ­
bl icznych i p rywatnych ,  gdyż  oni na mocy król.  dekretu  z 28go  
cze rw ca  1849 są p raw nym i  inspektorami  szkół ,  i mają czuwać nad 
moralną i rel igi jną nauką.  —  Między postanowionymi  p rzy  celnym 
urzędz ie  r ewizorami  ( k s i ą ż e k )  mają się zna jdować przynajmniej  t rze j  
księża,  k tó rych  zaproponuje o rdyn aryn t  dyecezyi .  T rz ec i  r e s k r yp t  
wkłada  na konzul ty ok rę g ó w  po tej i po tamtej  s t ronie cieśniny 
morskie j  obowiązek,  ażeby w sp rawach ,  w k tó r ych  kościół  ma 
udział ,  zasięgały zdania biskupów,  k tó rym na odpowiedź należy 
wyzna czy ć  termin j ednego  miesiąca.  Po upływie tego miesiąca pomi­
nie się ich zdanie i p rzys tąp i  do dal szych obrad.  C z w a r ty  r e sk ry p t  
nadaje b iskupom nowe pełnomocn ictwa ,  ażeby  odpowiadal i  gminom 
i osobom prywatnym,  k tó r e  względem kościoła  zażąda ją  król.  p raw a  
pat rona tu .

WiesBsce*
(Je j Mość C esarzow a Matka p rzy b y ła .— Cesarz, rosyjski oczekiw any. — N abożeństw o.— 

Pogłoski zjazdu M onarchów . — P rzejazd  A rcyksiecia K arola L udw ika.)

f f i c r l i u  • 20.  lipea.  Je j  Mość Ce sa r zo wa  Matka rosyj ska ,  ks ią­
żę Karol z ma łżonką ,  W ie lk a  księżna Alexai:dra z Meklenburg-  
S z w e r y u u 1! Jego k rólew.  Mość książę Albrecht  z synem przyby li  tu 
wczora j  p r zed  południem o godzinie 1 0 %  z P o c z d a m u ,  odjechal i  z 
dw orca  kolei  p rzygo towanemi powozami  dworsk iemi  n iezwłocznie  do 
Cbar lo l t enburga ,  zna jdowal i  się w Mausoleuin na u roczystośc i  ża ło ­
bnej w rocznicę  śmierci  ś, p. Kró lowy Lu izy i powróc i l i  potem o 
godzinie 1 %  osobnym pociągiem do Poczdamu.  Tu te j s zy  dworz ec  
kolei poczdamskiej  był  na cześć odwiedzin C e sa r z o w y  Matki  świe­
tnie  ozdobiony w kwinty,  gi r landy i wazony.  Jego Cesarzew.  Mość 
Wie lk i  ks i ążę  Michał zna jdo w ał  się wczoraj  p rzed południem w k a ­
plicy poczdamskiej  na nabożeńs twie ,  k tó re  odprawia ł  kape lan am b a­
sady rosyjskie j  ks. Po l i ssandow.  T a k ż e  i dziś było t akie na b o ż e ń ­
s two,  na k tó rem,  j a ,r nam donoszą znajdowal i  sie . C e sa r z ow a  Ma­
tka,  Wielki  książę Miewał z całą dostojną świtą,  j ako  t eż  r e p r e z e n ­
tanci  Rosyi  przy tu te j szym d w o r z e ,  baron Brunó w z se kre ta r zam i  
ambasady,  j enera ł  Kon s ta n ty nó w i inni k tó r zy  o godzinie 10.  j e ź ­
dzili z t ąd  do Poczdamu,  Pieśui  l i t urgiczne śpiewal i  cz łonkowie  k r ó ­
lewskiego  chóru  katedralnego

Jego Mość Cesa rz  rosyj sk i  spodziewany j e s t  ju t ro .
Bs o c z d < E i n . 18. l ipea.  Je j  Mość C e sa r z ow a  Matka ro sy j ska  

w towa rz ys t wi e  Wielkiego księcia Michała i k siężniczki  badeńskiej  
Cecyli i  p rzyby ła  tu  dziś  po południu o godzinie 3 %  z l iczną św i tą  
dam i kawale rów.

Berl iński  koresponden t  gazety  wroc ławsk ie j  p isze :  „S łyc hać
z wie lką  pewnośc ią ,  że  Jego Mość Cesa rz  Aus tryi  ma zamia r  od­
wzajemnić  w miesiącu wrześniu  wizytę naszego Kró la .  Zgadza ją  się 
w tern poniekąd i inne doniesienia,  podług k t ó r ych  mają mo na rc h o ­
wie I l csyi  i F ran cy i  zj echać w tym samym czasie.  Z  tego możuaby  
wnosić,  że we wrześn iu  nastąpi  zapowiedziany już k i lkakro tn ie  z j azd 
panujących mo n arc h o w .“

Z Monachium d o n o sz ą :  Jego c. Mość Arcyks iążę  Karol  L u ­
dwik Aus t ryack i  z dos tojną ma łżo nk ą  swoją  Arcyksiężi i ą Margare tą  
wyjeżdża ją  ztąd ju t r o  d. 18. l ipea do Bruxel i  , ażeby  uczes tniczyć 
u roczys tośc iom weselnym Arcyksiecia Fe rdynanda  Maxymiliana.

izw ecy a  f M orw egia .
(Budżet armii i m arynark i. — Mor mony.)

, 14. lipea. Bu d że t  armii i marynark i  wotowały  
iuż wszys tk ie  cz te ry  stany pańs twa ,  i dowiodły  p rzy  tej  sposobno­
ści,  że dla u t r zymania  honoru i samodzielności  s tare j  Szwecy i  nie 
lękają  się żadnych  oliar. Pomimo pojedynczych g łosów  przec iw d łuż ­
szemu ćwiczeniu I andwery  i poży tecznośc i  floty l iniowej p r z y z w o ­
lone zos ta ły  sumy,  zaproponowane  na to w budżecie.  T y lk o  s tan 
włościański  sp rzec iwia ł  się nieco,  chociaż bezskutecznie,  d łuższe mu 
t e rm inowi  ćwiczeń  Iandwery.

Niedaleko Malince w parafii  Sal le rup  zawiązały  się s t r onn ic tw a  
m o r m o ń s k ie ; cz łonkowie  wybudowal i  dom osobny i zebral i  się w nim
d. 25.  cz e rw ca  na nabożeństwo .  Gdy sie o tern pog łoska  we ws i  
rozesz ła ,  zebrało się ch łopstwo  z okolic,  każdy  uzbro jony  w to co 
mógł  znaleźć,  i uderzyl i  wszyscy  na zgromadzen ie  mormońskie .  
Rozpędzono  wszys tk ich  nie bez oporu,  gdyż  i Mormoni  byli u zb r o ­
jeni.  Ci,  k tó rzy  stawil i  opór,  przypłaci l i  za drugich,  połapano ich,  
wykąpano  w kałuży ,  i obłoconych  puszczono  na wolność.  W  pa ra -  
liacli oko licznych obwołano ka rę  25 t a l a ró w  na każdego,  kto d o ­
zwol i  zbierać  sie u siebie Mormonom.  To  sp rawi ło ,  że wie lu Mor ­
monów te ra z  na Iuterskio przechodzi ,

A s e y a .
(O kropności w  czasie pow stania w D elhi.)

Późn ie jsze  doniesienia z  A g r a  zawie ra ją  b liższe szczegóły  o 
zajśc iach k r w a w y c h  w O c l i l i  , jakie się w tein mieście wy dar zy ł y  
po napadzie bu n to w n ik ó w  z Mirutu dnia 11. maja.  Niewie lka  p ie r ­
wotnie l iczba tych buntowników w ta r g nę ła  bez wsze lkiego oporu  
bramą-  ka lkueką  i wy mo rd ow ał a  wys t r za łam i  wszys tk ich  E uro pe j ­
czyk ów ,  k tó ry ch  tylko p rzydyba ła .  Br yg ad ye r  ko menderu jący  po-  
wziąwszy o tein wiadomość,  w y p ra w i ł  p rzec iw rokosza nom  54.  pu łk  
pieszy z łożony z k ra j ow có w  wra z  z dw o m a działami,  lecz piechota 
p rze sz ł a  natychmias t  do ro k os zan ,  porzuc iwszy  sw yc h  oficerów, k to -
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r y c h  nadciągająca j a zd a  z Mirulu wy s iek ła  lub wys t rzy la ta  i tym 
sposobem zginęli  wszyscy oficerowie 54.  pułku .  Ty m c za se m  zebra ły  
sie i t łumy mieszk ańcó w miejskich i podpal i ły pomieszkania n iek tó­
r y c h  of icerów , a w ciągu tegoż dnia nadciągnęły i t łumy wiejskie 
na rabunek.  Cale miasto zaw rza ło  niepokojem,  p r ze t rząsano  mieszka­
nia w szys tk ich  E u r o p e jc z y k ó w ,  a żo łnierze  oświadczyl i  powtórn ie ,  
ze im nie idzie o pieniądze , lecz p ragną śmierci  obcych tych mie­
szkańc ów.  Europe jczycy  szukal i  schronienia w t a kz w an yc h  bandero-  
wy ch  wieżycach  miejskich i obwarowal i  się w nieb pod wodza  b ry -  
gad ye ra .  Około godziny 4 wylecia ł  magazyn p rochu  w powiet rze  i 
w k r ó t c e  się dow iedz iano ,  Ze go wysadzi ł  po ruczn ik  W i l lo u gh b y , 
k tó r y  ocalał  i uszedł  szczęś l iwie  i upewnia ją ,  że pod g ruza mi  ma­
gazynu tego zginęło 1500 rokoszan .  W y p a de k  ten był  dla 38.  kom­
panii  s tojącej  za łogą w wieżach wspomnionych  hasłem do powstania,  
zaczem Europe jczycy  widzieli  się być zmuszeni  do opuszczenia i tego 
p r zy tu łku .  Jednej  ich części  powiodło się ujść z wielką t rudnością 
do Kurna lu  lub Mirutu ; inna zaś  część w  l iczbie podobno 48  szu­
ka ła  schronienia  w pałacu „ K r ó l a “ now o-w yb ran eg o  w D e lh i ,  lecz 
ich wydano  żo łnierzom zbun towanego  3. pu łku  j a zd y  i po j ednemu 
rozs t r ze lano .  Naz a ju t rz  ob jeżdżał  „ K r ó l“ całe  miasto i u s i łowa ł  na­
k łon ić  Europ e j cz yk ów ,  by poo twiera l i  swe krainy , lecz żaden tego 
nieuczyni ł  a nawe t  i znakomi t si  mieszkańce  miejscy,  k tó rych  później 
w e z w a ł  do siebie na o b r a d y ,  uchylili  się od tego pod pozorem s ła ­
bości .  Zos ta j e  on wcale pod p rzymusem wojsk  zbun t owanych ,  które 
obsadzi ły b ramy miasta Delhi,  a of icerów z tego wojska musiał  mia­
no w ać  j ene ra łami  i feldmarszałkami.

D oniesien ia »  ostatniej poczty.
P a r y ż ?  21.  W c z o r a j  wieczór  r en ta  3%  67.  6 7 7 2- —' K°leje 

p a ń s tw a  700.
N e a p o l ,  16. lipca. Król  ncapoli tański  p rzezn ac zy ł  na wspar ­

cie ludności  wyspy  Ponza dotknię te j  najazdem z 27.  z. m. roczną 
k w o tę  20 00  du ka t ów  i t aką samą kw o tę  do rozdzie lenia  jej  między 
na juboższych  mieszkańców tamte j szych .  —  Z  Ponza i Ventotene aż 
do I schia poprowa dzo no  t e raz  linię telegraficzną.

Z  M a d r y t u  donoszą  z 20.  b. m., Ze J.  Ś. Pap ież potwie r ­
dz i ł  dawnie jszą p r zed aż  dóbr  kościelnych.  Z  l i n  b y l i  i o t rzymano 
wiadomość z 15.  b. o ukończeniu  w ypr aw y wojennej ,  i żc dywizye 
Renau l t  i Y uss uf  ju ż  w rac a j ą  na dawniej sze swe leze.

K u r s

Dnia 23. lipoa.

l w o w s k i .

Dukat holenderski.....................................mon. komv.
Dukat cesarski    „ „
Pótimperyał zł. r o sy jsk i......................  „ „
Rubel srebrny ro sy jsk i  „ „
Talar p r u s k i   „ „
Polski kurant i pięciozłotówka . . . „ „
Galicyj. listy zastawne za 100 złr. )
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne >
5% Pożyczka n a r o d o w a .................... )

hez
kuponów

gotówką | towarem
złr. kr. złr. kr.

4 46 4 49
4 49 4 51
8 i8 8 21
l 36 1 37
1 31 1 33
l 12 1 13

81 24 81 53
79 24 79 53
84 15 84 55

Kurs giełdy wićdeńskiej.
Dnia 21. lipca o pierwszej godzinie po południu.

Pożyczka narodowa 5% 85%B—85%. Pożyczka z r. 1851 S. B. 5% 05
—95%. Lomb. wen. pożyczki z 5% 96 — 96'/2. Obligacye długu państwa 5% 
8 3 % -8 3 % , det. 4%% 73 % -7 3 % , det. 4% 65* „ -6 6 ,  delto 3% 51 — 51%. 
detto 2%% 42—42%, delto l"/g 16% — 16%. Oblig. Glogn. z wypłatą 5% 
96. — — Dettc Oedenburgs. z wyplata ó 0/o 95 — — —. Detto Peszt. 4©̂ ?
9 5  . Detto Medyol. 4% 94 — — — . Obligacye ir.demn. niższ. austr.
5% 88% — 88%, detto wągier. 81 — 81 */4, delto galic. i siedmiogr. 80 -■ 80%, 
detto innych krajów koron. 86% — 87%' Oblig. bank. 2%% 63% — 64. Po­
życzka loter. z r. 1834 335 — 335%. Detto z roku 1839 143% — 144 Detto 
z r. 1854 110 — 110%. Renty Como 16% — 16%.

Galie. list. zastawne 4% 82—83. Póln. Oblig. Prior. B"/0 88% — 89 — 
Glognickie 5% 82—63. Obligacye Dun. żeglugi par. 5% 86 — — . Oblig.

I Lloydy (w  srebrze) 5% 90—90%. 3% Prior. obi. tow. rząd. kolei Żelazn. pO 
500 frank, za szt. 110 — 110%. Akcyi bank. narodowego 1005—1006. Akcye 
c. k. uprzyw. towarzystwa kred. 244 — 244%. Akcye niż. austr. tow. eskomp. 
123% —123%- Detto Budzyńsko-Lineko-Gmundzkiej kol. 235 — 237. Detto
póln. kolei 192%— 192% Detto tow. kol. żel. za 500 frank. 2771 „ — 277%. 
Detto kolei ces. Eliz. po 200 zlr. z wplata 3d% 100%— 100%a. Detto Polud.- 
póinocn. niem. komunikacyjnej kol. żel. 105%— 105%. Detto cisiańskiej kolei 
żel. 100%— 100V,a- Detto Lomb.-wen. kol. żel. 24S% — 249. Detto Cesarza 
Franc. Józ. wschód, kol. żel. 194%—195. Delto losy tryest. 102% — 103.
Detto tow. żegl. parowej 581 — 682. Detto 13. wydania — — — — . Detto 
Lloyda 403 — 404. Peszt, mostu łańcuch. 68 — 70. Akcye młyna parowego 
wied. 60 — 62. Detto Pressb.-Tymowskiej 1. wydania 26 — 27. Detto 2. 
wydania 36 — 37. Esterhazego losy 40 złr. 84 — 84%. Windischgratza losy. 
28 — 28%- Waldsteina losy 28 — 28%. Kegleviclia losy 14% — 15. Ks. 
Salma losy 41% —41%. St. Genois 38 — 38%. Palffego losy 39% — 40. Cla- 
rego 39% — 39%.

Amsterdam 2m. 86% t. — Augsburg Uso 104% t . — Bukareszt 31 T. — . 
Konstantynopol 31 T. — — , Frankfurt 3 m. 103% t. — — Hamburg 2 ni. 
76% — — Liwurna 2 tri. 104V9- ” Londyn 3 m. 10-9%. — Medyolan 2 ni. 
103%. — Paryż 2 m. 121%. — Cesarskich ważnych dukatów agio 7% .—7%  
Napoleons’dor 8 8 — 8%. — Angielskie Sover. 10 16 — — —. Imperyal 
Ros. 8 2L_________________________  ___  _______________________________

Telegrafowany wićdeński kurs papierów i weksli.
Dnia 23. lipca.

Oblig. długu państwa 5% 83s/i« 5 *1%% — ! %% — ; z r. 1850 —.
3i^? — ; 2%% —. Losowane obligacye h°/0 — . Losy z r. 1834 za 1000 złr. 
— ; z r. 1839 — . Wied. miejsko bank. — . W ęgiers. obi. kamery nadw. 
—. Akcye bank. 1003. Akeye kolei póln. - - .  Glognickiej kolei żelaznej 
—. Oedenburgskie —. Budwajskie 234. Dunajskiej żeglugi parów. 579. Lloyd 
— . Galie, listy zast. w VViedniu — Akcye niższo-austr. Towarzystwa 
eskomptowego a 500 złr. — złr.

Amsterdam 1. 2 m. 86'%. Augsburg 104% 3 m. Genua — 1. 2 m. Frank­
furt 103% 2 m. Hamburg 76% 2 m. Liwurna — 2 Londyn 10 — 9.
2 nii. Medyolan 103%. Marsylia 121. Paryż 121%. Bukareszt 264%. Kon­
stantynopol —. Smyrna —. Agio duk. ces. 7%. Pożyczka z r. 1851 7>°/ 
lit. A. — ; lit. B. — Lomb. — . b a/a niż. austr. obi. indemniz. — ; delto
galicyjskie 79% . Renty Como —. Pożyczka z r. 1854 109%' Pożyczka naro­
dowa 84’%# C. k. austr. akcye skarb, kolei żelaz. po 500 fr. 271% fr. Akcye 
c. k. uprzywil. zakładu kredyt. 241. Hypotekar. listy zastawne — . Akcye
zachodniej kolei żelaznej 200%.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 23. lipca.

Ks. Poniński Kai., z Czerwonogrodu. — Hr. Dzicduszyeki Alf., z Uhel- 
ny. — PP. Bzowski Jakób, z Mościsk. — Gross Piotr, z Koniuszek. — Ośmia- 
łowski Szym., z Janczyna. — Pawlikowski Lean., z Majdanu. — Skałkowski 
Józef, adwokat kraj., ze Złoczowa. — Standhulier, c. k. porucznik, z Gródka. — 
Wierzbowski Fel., z Drohobycza. — Zinser Karol, z Buezacza. — Zaremba 
Boi., z Oskrzeszyniee.

Wyjechali zc Lwowa.
Dnia 23. lipca.

lir  Starzeński Józef, do Tarnopola. — Dr. Eisenstein, e. k. rotmistrz, 
i Br. Geczy, c. k. rotmistrz, do Gródka. — PP. Dwernicki Alex., adwokat, do 
Sambora. — Ebner Rud., e. k. przełożony powiat., do Przemyślan. — Gromami, 
c. k. major, do Jaworowa. — Hubicki Zyg., do Nakwaszy. — Janko Henr., do 
Iloszanki. — Noskowski Edw. , dyrekt r szkól, do Tarnopola. — Orzechowski 
Justyn, do Kopyczyniec. — Heizner Felix, adwokat, do Tarnopola. — Jabło­
nowski Józef, do Iławy. — Senecker, c. k. rotmistrz, do Gródka. — Sosnow­
ski Oskar, ces. ros. porucznik i Thomara Jakób, do Brodów. — Torosiewiez 
Michał, do Poltwy. — Ulaniecki Cyr , do Truskawca. — Zgażdziński Konst., 
do Ulicka. — Zawadzki Antoni, do Suszczyna.

Spostrzeżenia meteorologiczne we Lwowie.
Dnia 22 .  lipca.

Pora

Barometr 
w mierze 

parys. spro­
wadzony do 
0° Iteaum.

Stopień
ciepła

według
Reauin,

Stan po­
wietrza 
wilgo­
tnego

Kierunek i siła 

wiatru
Stan

atmosfery

7. god. zrana 
2. god. popoł. 
10-god. wiecz.

325.29
325.33
324.78

-1- 12 8® 
i6;6» 

-l- 13.2®

79.5
48.1
77.2

zachodni si, 
zachodni n 
zachodni st.

pochmurno

pogoda

T  SC A  rg
Jutro  o 5 te j  godzinie  po południu w sali r edu towej  daje pani  B e r n ­

hard z córką  p rzeds tawienia  „ sz tu k  in a g ic zn y ch < ‘(

Rozrachowawszy to, co ludzie podatku za tytoń i tabakę płacą, przypada 
w Anglii na jedną głowę 1 zlr. 45 k r .; we Franeyi 1 złr. 28 k r .; w Austryi 
40 kr.; w  Portugalii i Hiszpanii l  zlr.; w krajach związku celnego nie spelna 
6 kr.

— Festyn obrzezan ia  synów sultauskieh  trwał jeszcze po dzień lig o  
b. m. Obchodzony z coraz wspanialszym przepychem, coraz wystawniejszą oka­
załością zajmował siloiej umysły niż uśpione nateraz sprawy polityki i handlu. 
Na życzenie Sułtana uczeslniczala w świetnej i radosnej uroczystości inahomc- 
tańskiej także i chrześciańska młodzież szkolna, przysposobiono też dla niej 
osobny bankiet. Jedna z najwspanialszych uezt odbyła się dnia 8go wieczorem 
w  pałacu Dolina Bakcze na cześć korpusu dyplomatycznego. Olbrzymi pająk, 
uwieszony na złoconych łańcuchach w pośrodku sufitu, i niezliczone mnóstwo 
przepysznych kandelabrów, rozstawionych po wszystkich stronach, zalewały cały 
szeroki obszar sali islnein morzem światła i promieni. W pośrodku sali na bo­
gatych kobiercach perskich wznosił się długi stul, zastawiony na 50 osób, a 
ozdobiony z niesłychanym przepychem i jak najwytworniejszym smakiem rozli- 
cznemi wazami z kwiatami, żirandolami itp. Pomiędzy zaproszonymi gośćmi, 
których sam W. Wezyr i reszta ministrów otlomańskich przyjmowali u wnij- 
ścia, znajdowali się wszyscy reprezentanci mocarstw zagranicznych, pierwsi 
sekretarze ambasady, konzulowie i pierwsi dragomani, dalej komendanci stoją­
cych w  Konstantynopolu okrętów wojennych i wiele innych osób znamienitych.

Po zebraniu się całego towarzystwa wszedł Sułtan na sale. Przywitawszy cale 
towarzystwo z zwyczajną sobie łaskawością, wyraził radość swoją, że widzi 
tylu uczestników swojej uroczystości rodzinnej. Reszyd Basza przetłumaczył 
słowa Sułtana na język francuzki, a lord Strafford Redcliffe podziękował Jego 
cesarskiej Mości jako dziekan ciała dyplomatycznego w swojcin i swoich kole­
gów imieniu. Po odbytych ceremoniach wstępnych zaprosił Sułtan gości do sali 
jadalnej. Nadworna kapela cesarska zagrzmiała pod przewodnictwem kapelmi­
strza Gualelli w hymn Sułtana, a potem przygrywała kolejno piosnki narodowe 
wszystkich mocarstw, których z reprczenlami znajdowali się na uczcie. Pod 
koniec uczty podniósł się lord Stratford Redcliffe i spełnił zdrowie Sułtana, a 
W. W ezyr odpowiedział toastem na cześć wszystkich monarchów, sprzyjaźnio- 
nych z dworem oltomańskim. Biesiada trwała od godziny 6tej do 9tej, poczem 
w. przyległym pokoju rozdawano fajki i kawę. Powozy dworskie odwiozły w końcu 
gości na właściwe widowisko festynu, Iśnące nieopisanym przepychem. Turcy j 
Europejczycy cisnęli się zbileini tłumami pomiędzy dwoma szpalerami światła 
od pałacu D o/m a B akcze  aż do Grand Chamy. Pałac cesarski jaśniał cały 
,v świetle gazowym, i rzucał swój blask przedziwny daleko po tle Bosforu. 
Gmin rozrywały tymczasem trupy skoczków i kuglarzy- Dostojni goście powró­
cili dopiero po północy do domów. Tą ostatnią świetną uroczystością zakończył 
się cały festyn tak świetny i głośny w święcie.

Główny Redaktor IfM, & X t'£ en im ca  S a r ty n i* & c, k. galic. drukarni rządow ej.


